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Powstanie a wojna.
.Celenj powstfnia narodoweg 3 jest walki, 

przeciw imjezdcy. Historia wskazuje liczne przy­
kłady, j jk  aarody powstające walczyły. Najnowsze: 
Tyro1 i Hiszpanja przeuw Napoleonowi i Grecja. Kro 
tylko czul się na siłach, porywał za broń by wy­
przeć nieprzyjaciela. Lozwo.en.a, upoważnienia do 
tego czynu nie brały pojedyńcze osoby od nikogo, 
ani od żadnej powstańczej władzy. Każda bowiem 
władza powstańcza ma w tej walce swe źródło 
i rację istnienia, i d li tego pikomc wzbraniać nie, 
może walki z uieprzyiacielemr inaczej zanegowała 
by podstawę własnego bytu. Skoro do walczenia 
z wrogiem potrzeba pozwolenia, upoważnienia, to 
naród przestaje być w powstaniu, a znajduje się 
w bianie prostej wojny. A wtedy i w 'adz„ po­
wstańcza ustałaby.

Powstanie tem się odróżnia od wojny, że w 
pierwszem każdy poczuwa się do obowiązku, 
gdzie i jak najlepiej jest każdy w stanie, sam ezj 
yr.towarzystw.e, urjwać nieprzyjaciela. Nikt nie 
czeka ną rozkaz, na polecenie, bo każdy spieszy 
tan. do hufca lub szeregu,' gdzie się spodziewa 
najdzielniej i najpożyteczniej módz walczyć. Gdzie 
to przeświadczenie jest ogólne, tana tylko po 
wstanie jesi narodowe. Gdzie go niema, jtm  nie 
ma i powstania nari dowego.

Przypatrzmy się powstaniu greckiemu prze 
eiw Turkon., powstaniu Hiszpańskiemu przeciw 
Na oleoiowi. W Grecji powstanie trwało pół 
weku prg»?ie. Hiszpanii dwa Utą. Zrywano się 
tam cięgle do walki, gdzie tylko była sposobność. 
Pokonać więc Greków nie mogli Tiucy, a Hisz­
panów Francuzi, bo nikt nie potrzebował zleceń 
rozkazów ; wszyac-y walczyli me wezwani i meu 
powaiDian., wszędzie t  tego powoda zjawiały s‘j 
oddziały pragnących boju i żadne klęski nie. m 
gły narodu skłonić do wyrzeczeum isię myśli po 
wstańczej. Tymczasem gdzio powstanie narodowy 
przeebodzi w prostą wojnę, tam maszynerja, po 
ruszająca nar od err , staje się skomplikowaną;
wszystkie kółka muszą być obmyślane, uregulo-j
w&ue, przystosowane, i gdy przypadek lob kię 
ska zepsowa jedno lub drugie, cala maszynerja 
‘-zestaje djiałać. a nawet rozpaść się może. Co 

więcej maszynerja ta nie może nigdJ Ogarnąo 
całego narodu, me może wejść w jego wnętrze, 
w jegr. wszystkie warstwy, więc gdy to wszystko- 
czego Ge nie dotknie, jest tem „'urnom wyjęte z 
, >d jej Wpływu, wykluOM" «1 d .ia .u n a , »o
k k .  o m u  W W * « * * " " >  “ ? <«. * ’ • * •
waMbęd® uIm I  1' ■^■o^aa, ail.

powstania jest > inicjały n « w^waice, _ rozrzucona 
na tysiące punktów, i na yeiącę i tysiące 
indywiduów Nieorzyjacie! L-gdysn tych wszy­
stkich punktów objąć, ani tych wszystR.cn indy­
widuów sparaliżować nie może. Czujność jego 

jest nadaremna., Gdzie tylko stanie, tum jest be* 
likj nieprzewidzianych dla niego niebezpieczeństw. 
Duchowieństwo Liszpańskto umiało .wła4aie taka 
gotowość do inicjatywy w walce przeciw ,Frapęg- 
zom, rozbudzić w cały u > narodzie, 2aden Fran­
cuz jednej chwili, gdziekolwiek s.auąl, nie był 
bezpiecznym, bo każdy Hiszpan czyhał tylko na 
sposobność aby zebrawszy sobie towarzyszce, 
uderzyć na najezdcę.

Uwagi te nasunął nam świeży dekrei Hządu 
narodowego, wzbraniający Polakom -w«lczyć 6 
Moskwą Ea własną rękę, bez upoważnienia. "Wszak 
i Rzad narodowy, jako komitet ęęptralny jeszcze, 
rozpoczął walkę z Moskwą be* upoważnienia, na 
własną rękę. Dekret ten powstanie pa^odo^yp r̂ ę- 
mienil w Wujnę, zapełnie podobną jak była w r 
1831. Czy to był zamiar Rządu naród iwego, nie 
wemy Być może, iż tylke pewnym indywiduom 
chciał odjąć inicjatywę, a nię chcąc ięt wymie­
niać, tak rzecz sformułował, iż zdawałoby się, 
że odjął ją  catemu narodowi Lecz sądząc rzecz 
ze stanowiska *asad powstania narodowego/ nie 
wybazyriania npowr żnieniem żądać się powi: mo od 
indywiduów pojedyńczych, chwytających za broń 
przeciw Moskwie, lecz wolność inicjatywy ippsta- 
wić wszystkim, a ' ao o ipowiedzialpośpi tycb po- 
»voływać jedynie, którzyby sięgał: po »a, zakres 
walki z Moskwą. r ,<r uJioueisG W' I

Sprawa polska zą granicą.
Doniesienia wczorajsze wz mankowały i o po 

głosce/jakoby hr. Walewski miał zostać posłem 
francuzkim w Petersburgu aa miejsce księcia 
Mootebcllo. Niedawno zas krążyły wieści o hliz- 
kiem mianowaniu br. Walewskiego ministreui 
spraw zagranicznych, a dymisji p. Drouiu de Lhys.

>J * żeli nouiiuacja hr. ^ alewskiego ministrem 
spiaw zagranicznych we Francji, znaczyłaby woj­
nę t  Moskwą, ' to zapowiadane objęcie p-zezen 
ambasedy w Petersburgu, byłoby dowodem naj 
zupełniejszej zgody i pruyjpźni ceB. . Napoleona 
*' wspaniałomyślnym imperatorem Moskwy

Obie pog.oski te nie puszczono s  P a r y ż a  bez 
kozery Cokolwiek wychodzi z Tuilterjów, mu 
swój cel pewny, Wifcść choćby najdziwa­
czniejsza, ma tim  m sję swoją. , po której osią 
stnięciu apada i znika jakby nigay nie istniała.

1 Kiedy po wysłaniu tak zwanych trzech not 
jednoczesnych du Gorczakowa, chodziło o wy­
warcie zbawiennego straebu aa Mockwę, rozpu- 
szczi.no z Paiyża wiesc o rychłen usn^.ęein się 

Drouin de 1’Ruys z minisSewiwa i prawdopo-j 
)bcsm zastąpieniu go hrafcią Walewskim Go*- 

czaków zwietrzywszy co się swięc’ odpisnł FraL 
cjt jak najgrzeczniej 1 ofiarował gotowość ąwą 
do przyjęcia wszelkich rad z jej strony — p^«- 
sił nawet wprost o pośrednictwa ces. Napoteona 
-jr załatwieuiu sprawy polskiej.

Nsp; leon III .'’ podjął się sumiennie takiego \ 
n średnictwa, zatrzyma! p Drouin na posadzie, 

kazał mu nawet pójść na obiad do Budberge, i 
zaprosił potem obu do stołu własnego. Od sześciu 
tygodni pracują w Tuillerjacł nad tem pośrednie-, 
twetn w które Moshw* nie wierząc właściwie, 
"ipalazła dis siebie na dworze wiedeńskim daleko 
.Szczerszego pośrednika, story rozmaitemi popraw 
kami. pieirtotuycli svvyoh wniosków, przysparza 
Moskwie rz cr najpożądańszą, t, j, czas, — tak 
fż mojarstwa.s^rLodnie pq§iód uąwały samycu pro­
jektów nie mogą dójść do rezultatów namacalnych. 

Nadto Angija, o której mocnena porozumientn 
Francja dotychczas pisały wszystkie dzienniki, 

zdaje się nie bardzo sprzyjać planom neapoleoń- 
skim, bo bomuż nie brzmi jeszcze w nszacb pro­
test lorda Ru8sefa przeciwko wszelkiej intei wen-, 
cji zbrojnej na korzyść Polski, o ozem czytelnicy 
wyczytać mogl w numerze niedzielnym Ga-.
łJąrqdowftjT>.,iafli ,o M iflujotoill 1

,W takicm zamieszaniu uciekł cię ces. Napo 
'jeon d.pGzw/kiej lektyki, by wywzeć pewien; 
nacisk w Loudypie i Wiedniu. Brata się k  Mo-i 
skwą która jZŁpewne udaje gotowośt w ęcej, na­
wet uczynić. dU ̂ .Polsk’, aniżeli życzyłaby sóoie 
Aagtrjątó j  .

Z takich korabmaeyj za-ste Polacy nie mają 
się ozęgę ciętszyć Jeżeli bowiem mieliby ocŁ/tę 
czeknć na owooe tej taktyki dyplomatycznpj, tQ 
mogą długo czekać, i wreszcie nie doczekać się 
niczego. Mają vt tem jeden dowód więcej, czego 
im spodziewać się wypada po rządach zagrun -. 
e*uycL. Z włoka, j  ciągle zwłoka będzie jedynym  
wynikiem taktyki powstańczej, jeżeli taktyka'1 ta 
będzie iść ręka w rękę z taktyką dyplomatów. 
A czem jest twłoka w powstaniu... na to ds od­
powiedz pierwszy lepszy pertyzan* dzielności Cza­
chowskiego lub Lelewela,
. * Dzienniki franeuzkie, ssczegi Inie niezawisłe, 
nastają wprafydzie gorąto by ces. Napoleon, po­
przestając na hfjnojze wojskowym w Meksyku 
wycofał się  zta mi«jd drogą układów. W dzisiej­

szym lem ps czytamy znakomity pod .ym wzglę­
dem artykuł Dziennik ten* wskazując ns Pol­
skę, na niebezpieczeństwo przytłumienia jej prze*1 
srozącą się coraz - bar dziej Moskwę, wysta- 
wie konieczną potrzebę, by" iesarz Napoleon 
wszedł teraz z juarezen , prezydentem rzeczypo- 
spolitej Meksykańskiej ' w układy, i odzyskał 
wolną rękę w Jlluropie, aby nadat więee. nacieku 
procedurze dyplomatyczne., na korzyść Polani. 
Lecz do sympatji dziennikarskiej Polacy ż  da­
wien dawna przyzwyczajeni, wieazą" jak daleka 
jest droga od współczucia słów, które się mówią
i p szą — do współczucia czynu, który śię spełnią.

Morning Post, jak wiemy, organ oamrersto- 
Lowski, od dnia 12. b.'m . mnm jnż skory do 
energicznego wystąpienia Anglji przeciw Moskwie, 
zamieszcza artykuł, w ktirym  dowodzi ze snkce- 
sa powstania polsk.ego zawisły od rozszerzenia 
ruchu na iune części pjństwa moskiewsKiego, a 
\ ńęe na gubernjt prawdziwej Moskwy. Daje 
rozdzierający pnraz okrucieństw moskiewskich na 
Litwie, Jocz zarazen imn aczy je koniecznością 
polityczną i rozpaczą rządu moskiewskiego^ (O 
wyiuszozając, że szerzenie dalsze powstania za­
graża egzystencji carstwa Słuszne te wcaie i 
bystre uwagi Świadczą one zatazem, !ie  opinja 
rzadp angielskiego odsyia powstanie do warun­
ków naturalnych — do własnych sił. Cóż kie­
rownicy powstania mogą im zarzuca?? Jaką pp
ukjj wyssa^ z nie^ dla siebie?

Znany emigrant .mosk-ęwski ^licbął Baku­
nin, ,yvyaaza w sjeregp ortykulow zamieszczo­
nych po dzienn;ka.ęh szl okhoimski ;b, pian/ i dz.a 
łanie moskiewskiego . stronnictwa rewolucyjnego, 
przyczeia dał uiektóre>_ objaąnjęma luteresujące. 
Podług twierdzeń jego, rozpoczęły się spiąki re­
wolucyjne w Polnce i pomiędzy oficeran i. moskiew­
skimi blisko od dwóch la Wtedy, gdi żołda- 
ctwo moslłiew kie poczęło po kościolacŁ ‘ zniewa­
żać bezbronnych, powstał spisek Polaków. Dwu­
nastu młodych ludgi J êz /aienii , ptauotyiski i 
ma„atku.. Lecz silnego charakteru, pełni wiary i 
tego ognia śwętego, Który jest jedyną, prawdzi­
wą ąiłą do w strze lan ia  ąarodów nieszczęśliwych, 
dali początek owe, silnej organizacji, którą Rząd 
narodowy włada obecnie w Polsce, r Kównocze- 
śuie powstał takż< w Warszawie tajny komitet 
moskiewnki. Składał on sit z samych orioeróv\r 
moskiewskich, którzy byli przejęci rozpacz., 'w sty­
dem wobec roli jturą in? .kazał cac bagrywać w 
Polsce, i Którzy uznali słuszność sprewj polskiej 
w związku z oswobodzeniem Moskwy- Ofieeio-
Wifc ci złączyli S,ę potem z ową, wprawdzie

P r z e g lą d  w y p a d k ó w  o b e c n e ]  w o jn y .
,.nł‘ “ 1 V- .
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p 0 Uatąpieniu pierwszych dr i lutego oddziału 
Zdaucwicza z okolic Rachowa, ubierali się pow­
stańcy wyparci z Tomaszowa, z buszującemi ko- 
1 minami, na różnych punktach pogranicza, r? są­
siedztwie Tarnogrodu i Krzeszowa, Moskale ra- 
onwali i niszczyli fowarki, szukając pod pozorem 
wojuj -abuniłu, wzbogacając dowódzeów, już 
tak ^ortJąpWatnyŚBh podezas nokoiu W hduini-
Ptra? ! JP^Wierz.0l,ycł» im Oddziałów Sceny, które, ,  i  im  o a g z ia io w .poebid ,9.

0 8  k J „  tylko > i.i-
afnru orzynominał hoKu . , . . .  J . u. ■ " - wiata, ntor n
rnrj, » , ,, ln k i;
& iriAnie włóczących pie . . . . . .  r. . . .  . . Ł*W 1UK1 i p o ż o g i
Swiecm włóczą weL , -,,d ro, bó^ ik^

Waimewinnieiszy nozńr =i_, , “ ‘

nd"Dgl pu
r t, 1 . u Łt yj (

NajDiewinbielszy .0 ,0 . ^

H zm y  d. plądniram a, w :L..q,niMB , MpaMeJ 
spokojnych mieszkaucow nieszcze§ijwej £ej 0^0. 
llATT nrł/InnOl nfl IfiZ; ■ : ■&! chciwych łn „__licy. oddanej ną »&ok§ che, ?ycu łupu prZ3wdd, 
cow tych band rozbójniczych, ubranych w mjn« - -  UlU-U-
dury i ukraszonych w ohres.y za o hr-sbrost’, która 
to chrabrost" w oczach świata redukowała się 
do złodziejskiego rąhankc lob morderet^a bez­
bronnych, ; \l Bjto ł

Biedagra, Emanów i nm podwładni Chru- 
ssczewa lubelskiego, hasali do wen w nieszezę- 
śhwyeh tych stronach z p janem żołdactwem, na- 
?naczając rzlaki swych pochodów pożarami, ra­
bunkiem, krwią niewinną i nier t onym *.alem 
°ddt»nyęh im na pastwę rodzin.

Tc-horze \cl ppairywali w rażd^ip i^ies/.kaóca 
powstańcu, w każdym domu zbrój iwnię.a każdy 
pałac wyglądął im jak  warownia, dla teg« też 
zabijali podróżnych, palili domy i bombardować 
dwory, w których nie było uikogc próp? onna/-- 
czonych słabych kobiet, oehrąuiającyeh dziatwę. 
A ponieważ dla barbarzyńców każda książka lub 
archiwum może zawierać naukę, więc naksztąłt 
Mongołów, cc niszczyli pomniki starożytności — 
odziedziczonym instynktem tych przodków palili 
biblioteki i papiery, przeczuwając w nich naukę 
i światło, „które. jest. rażąc dla każdego zło­
dzieja, nienawidzącego prawdy i cnoty.

:. Z polskiej strony zachowywano względy 
ludzkości pizesadżone ta& w obec mieszkańców 
jak  i nieprzyjaciół, wziętych do niewoli -a  plac1
bojami jJfljSWÔ SOlHWńS t-0 ^

Ludzkość ta draaniła jcszccie wiecęj rozhu­
kane bataljouy cara, i z obarzemem histe.ja za­
rejestrowała wypadki, które na zawsze I«iaoęzyć 
będą o stanie moralności j cywilizacji urzędują/ej 
starszyzn^ moskiewskiej, w 19 wieku w Pp‘ ce 
okazanej.

P*ienuiki, redagowane vt Moskwie jak i w 
Prusach utrzymuj, starając się poprzeć to jasnerai 
dowody, że powstanie w Polsce było od lawo* 
przygotowaue i że rząd wiedząc o tem wywoL* 
wybueh tylko w konieczności, aby przerwać wj§- 
kbzy wzrost jego sjł i sparaliżować dziąłaoie

My jeateśmy , zupełrje lego samego zdania 
,że powstanie w Polsce było już w pi>goto- 
vi u, — dc amy jeszcze, że ciągle ono jest i °ylo 
do wywołania, gdyi Moskale s#mi tyle dow­
cipu posiadać przecież powinni, aby osądzi, i

■lznad, że Polacy pewuie nie ą przychylności zdi>- 
rządy ich obecne w Folsce a zatem zawsze 

się starał, usunąć laką dobrotliwą administrację 
swoiej ojczyzny.

Wy liczi !ą laski i dobrodziejstwa can to  dla 
Polski, podczas gdy Polacy nieobcą tej miłości 
i odpychaią ją  oburzeniem ,_j>onioważ jej źródło 
jest zdradliwe i aieswojskie. Polska‘ się uspokoi 
jak Moskale oduiaszetują za Dżwinę i Wołgę; 
ina.zej powstanie jawne czy ież skryte w ser­
cach będzie chroaicznem. Stan średni i mlodiież,

• a-óra w teraźniejszej wojnie pierwsza wzięła się 
,do . .oni, jest, y  każdym kraju stróżem i sędzią 
h >- >ru nąrpduwegc Doniewuż jej tylko jako po 
siadającej nąuhę i wiedzę, przysługuje to prawo.

i.--Rogaci nigdy nie ueżują tak czule obragj- 
; ^ raJh lub jego potrzeby, gdyż lgnąc do hłyąkpje^; 
mb ep > gorszy zmiękczeni ns , umyśle j sercu 

; Przez swe życie t  brak nauki, tfpcbbja z rsze  
Prż.% każdej zmianie i wstrząśuienia, obawiając 
8*ę Ponoszenia, strai ,i uszczuplenia wygód, do 
których przywykli.

i Wieśniacy zaś czyli cbłopi, nie m ogą tępym  
i powolnym swoim umysłem p ijąć odrazu donio 
ałości narodowego rucha; Diadem ich jest bierność.

Magnaci i chłopi schodzą się tu na jednej 
drodze, guyi tu i tam dominuje w każdym kraju 
konserwatyzm, pbawiąjący się każdej zmiany 
Uderzenie Mosswy z calem barbarzyństwem na 
inieligencję, świadczy tylko o tem, |e  waga na rodu 
spoczywa głównie w tej klasie.

‘Lecz wracamy dc rzeczy. Neczaj, ożywiony 
jąb .najleoszemi chęciami, gdyż pochodził ł ipte- 
ligencj. będąc tokarzem ■ stanął pierwszy do Doju.

Choęiąż jednak zprgąnmu yp* J^zpy bardzt ,')d- 
dzial, nie potrafił .wyciągnąć wszystkie mozebne 
korzyść., sam rię .przyznawał do, nieumiejętno­
ści wojskowe^ tłumacząc się ną -towarzyszom 

Po różnych marszach j.potyczkach w Hm- 
bie^owpkjepj, i, nad Bugiem, zatrudniając otacza 

i jących go Moskal. nc,paaniętv był Neczaj i wzięty 
do niewoli, 1 gdy równocześnie oddział iego/w 
znacznej części i uszedł temu niebezpieczńsnm, 
którego nieostrożność była przyczyną

Neczaj był to człowiek honorowy i lubiony 
od swych towarzyszów, i tem więcej uasiugujo 
na wdzięczną pamięć, ponieważ li tylko przywią­
zanie do oprawy r ojczystej kierowało jego czyn­
nościami. j  * •m9i8

, Odd*iał Bogdanowicza ściągnąw Ł dH śie- 
bit hufiec, /który byJ^pjęd Neoząjeą. |? cku^icach 
DuSieoki, przyciska«y vd nisrrayjeciół/j^ąenljisł 
się pe najmiększej części w tokoljcy Pumka p o ­
łudniowej Litwy wzmacun.jąc szeregi Rógińakibgc . 

W Lubelskiem tylkj małe oddziały zostały 
J, do. niepokojenia Moskwy; w kfflueająjae_alę ^Jale 

w tej okolicy /  aiyiij / I  n isys daru?
j  Bogdanowicz, pojmany przez nicost różą ość, 

padł ofiarą jak liecząj i inn: dowódzcy, gdyż 
zasadą rządów, absolutnie ustalonych, jes śawjize 
naerzac t na głowy powsjanią; mnirmają hfutyże 
lyni sposobem łatwiej przytłumią p o stan ie .

Moralny wpływ ma £o wielki, j tż e h  naozt 
nik zntką ze ‘sceny działania, dia tegoż, tym y>e 
wnikicm przejęci dowćdzęy oddziałór •powi-ni 
zachować ostrożność, któia nie wyklueza odwagi

(C. d. u.)



szczupłą, lecz wpływ wywierającą partją, której 
organem jest Kołokoł Hercena, a razem z tą 
partją znieśli się z polskim komitetem narodo­
wym. Stosunek ten został później zatwierdzo­
nym przez komitet i centralny tajnego stowarzy­
szenia moskiewskiego Zemlja i Wola. Stowa­
rzyszenie to, składające się z wojsKowycn, oby­
wateli, urzędników, duchownych i wielu innych 
należących do klas średnich, rozpowszechnia się 
obecnie prawie po całej Moskwie i mą jasno po­
kreślony program polityczny i socjalny Stowarzy­
szenie oficerów w Warszawie liczyło wkrótce 
okoto £500 członków, szerzących gorliwie propa­
gandę między wojskiem. Usiłowania te jednak 
doczekały się za prędko końca. Ledwie bowiem 
poczęli żołnierze słuchać przedstawień oficerów, 
gdy rząd moskiewski zmusił przedwcześnie po­
borem przymusowym powstanie do wybuchu, Je ­
dna kompanja wojska przysięgła wprawdzie za­
raz na początku powstania polskiego na moskie­
wski sztandar rewolucyjny, lecz odurzona fałszy- 
wemi pogłoskami, jakie rząd moskiewski rozgła­
szał o okrucieństwie powstańców, złamała wnet 
przysięgę i zwróciła się przeGiw Polakom. Innym' 
środkiem, jakiego rząd moskiewski używał ku 
przyciągnięciu żołnierzy na swą stronę, jest ten, 
i i  uderzył w ich słabąstronę, pozwalając im mordo­
wać, rabować, palić, gwałcić kobiety, i prowokując 
właśnie takie rozboje i zbrodnie. Środek ten o- 
kropny przyczynił się z jednej strony do rozsze­
rzenia powstania,. ku któremu garną się wszyst­
kie warstwy ludności, upatrując w niem tylko bez­
pieczeństwo dla siebie, i do wzniecenia syropatji 
zagranicy dla sprawy polskiej, a z drugiej strony 
do podkopania tarnośći między żołdactwem, które 
częstokroć kieruje swe bagnety przeciw wła­
snym oficerom, jeżeli ci starają się je powściągnąć. 
Codziennie przechodzą oficerowie moskiewscy na 
stronę polską, gdyż i Moskale są przekonani, iż 
wojna obecna toczy się nielylko o sprawę naro­
dową, lecz jest ona wojną ludzkości i wolności 
przeciwko barbarzyństwu i tyranii.

Przy uczcie, jaką ostatniemi dniami wypra­
wiono na czesc Bakunina w Sztokholmie, wymie­
ni] sekretarz Duwmuntowica* p. Feliks, który 
niedawno powrócił z Warszawy, dokąd jeździł 
dla zniesienia się z Rządem narodowym - ; wszyt- 
kich oficerów moskiewskich, którzy pod Żarami, 
Białymstokiem, Lublinem, Koninem i Kutnem 
przeszli na stronę powstańców, a osobliwie wy­
szczególnił Aleksandra Potebnię, którego nazwi­
sko przyjęto' z uniesieniem. Był on założycielem 
tak stowarzyszenia tajnego „Żemlui i Wola“ 
jak i komitetu oficerskiego w Warszawie Poległ 
on w potyczce pod Skałą, w której dowodził ko­
synierami. Z dwunasru założycieli polskiego ko­
mitetu narodowego, żaden już nie jest przy życiu. 
Dostali się oni wszyscy przy różnych sposobno­
ściach do niewoli moskiewskiej. Żaden zaś z nich 
nie zdradził niczem tajemnicy Zginęli wszyscy, 
a rząd moskiewski nieprzeczuwał nawet jakie 
stanowisko zajmowali w spiskn.

W Paryżu ukazała się napół urzędowa a za­
powiedziana broszura „Cesarz Napoleon i Polska.“ 
Autor tej broszury tak rzecz wykłada: Wyjąwszy 
sprawę polską, jedność interesów. Francji i Rosji 
jest „zupełna11; ale Francja nie może opuścić Pol 
ski. Powstanie polskie wywołała Sama Rosja. Po­
wstanie nie pokazało się rewolucyjnem, lecz na- 
rodowem, resnrekcyjnem. Szło mu o odbudowa­
nie dawnej Polski, starożytniejszej niż Prusy i 
Rosja. Polska została rozebraną, ale wojny r. 
1802, 1831 i 1863 przerwały przedawnienie tego 
rozbioru. Polska nie tworzy prowincji pod ber­
łem ro8yjskiem, lecz naród. Nie ma ona potrzeby 
opierania się na traktacie z roku 1815, który o- 
bowiązuje nie ją, lecz mocarstwa; opiera ona swe 
prawa ua prawie natury, nznającem, że każdy 
naród jest panem siebie samego. Traktat z r. 1815 
obowiązuje tylko mocarstwa, które powierzyły 
Polskę Rosji, a którą Rosja nie rządziła, lecz 
niszczyła. Występując za Polską, Europa może więc 
wychodzić z traktatu r. 1815, ale czy powinna? Nie 
Mocarstwa powinny wychodzić jak Polska, z prawa 
ludzkości, sprawiedliwości, z prawa natury i po­
trzeby ustalenia w Europie pokoju. Uznały to 
już Francja, Ąustrja, Włochy, Szwecja i inne pań­
stwa. Anglia, która tyle zyskała na tym trakta­
cie, jeszcze na nim się opfera. Ale opinia jej robi 
powoli postępy, sięgające poza ten traktat. Rząd 
angielski zaczyna wstydzić się samolnbstwa, wy­
stawianego jako system, zaczyna sobie przypomi­
nać, że Rosja jest nieprzyjaciółką Ąngłji i że to 
co r. 1856 zrobiono jej w Krymie, od południa, 
można jej dziś zrobić nad Wisłą. Anglia widzi, 
ie  może zyskać na takicm postępowaniu. Włochy 
mogą także zyskać, bo uzupełnią swą jedność. 
Austrja może zyskać Rumunię, jak  to proponował 
r. 1855 Aleksander II. Francja nie sznka zysku, 
nie stara się o Ren, nie szuka łatwej wojny z 
Prusami. Napoleon III. nie pracuje dla Polski w 
myśli zysku. Polityka jego nie jest ani agitacyj­
ną, ani neutralną, ani mściwą, api odosobniającą 
się. W depeszy do ks. Montebello, Napoleon III. 
położył od samego początku 'kwestję niepodległo­
ści Polski Propozycje mocarstw co do Polski, 
wyjdą niebawem do Petersburga. Jak je  przyj­
mie Aleksander II. ? Car pokazał, że jest libe­
ralnym, może więc je  przyjąć. Ale car pokazał 
także, że trzyma się systemu swego ojca, może 
więc je  odrzucić. Jeżeli odrzuci, nie należy, aby 
Francja bawiła się w mrzonki. Odrzucenie pro 
pozycji pociągnie za sobą wojnę.

' Ziemie Polskie,
Krafcąw 16, czerwca 

Proszony jestem o przesianie do waszego 
dziennika następnych słów_kyku. Otrzymaliśmy 
niedawno zapytanie z Rzymu, co się stało z pie- 
niądzmi, posłanemi przez Ojca św. na wsparcie 
dla zrabowanych po spaleniu Miechowa, tegoż 
mieszkańców? W skutek zapytania tego starali­
śmy się poinformować, i otrzymaliśmy następują­
cą wiarogodoą odpowiedź: „że dar ten Ojca św. 
wynoszący 12000 fr., wręczony został panu B , 
w celu" rozdzielenia go stosownego wszystkim 
rzeczywiście poszkodowanym mieszkańcom Mie­
chowa.11 Tymczasem p. B. pieniądze te rozdał tylko 
pięciu Miechowianom, a nie wszystkim; — co 
więcej, moglibyśmy zrobić uwagę panu B., że 
wiele prawdziwie nieszczęśliwycn i biednych wdów 
mieszczańskich i urzędników Miechowa, mic a nic 
z tej składki nie otrzymało; że wreszcie pewna 
kobieta w samym Miechowie, sama biedna i obar­
czona dziećmi, ntrzymywała prawie własnym tylko 
kosztem kilkunastn polskich więźniów, a w za­
mian za to, słusznego powetowania strat mate- 
rjalnycb, (bo szlachetności i poświęcenia niczem 
się nie wynagrodzi) żadnego nie otrzymała Na­
reszcie o zadośćuczynieniu celowi składek podo­
bnych, należało się według odwiecznego zwyczaju 
publicznie ogłosić. Ogłoszenie takie, jako poda 
jące nowy przykład ludzkości, nikogo by nie 
kompromitowało, — a także nie sprzeciwiałoby 
się życzeniom dawcy, chcącemu może wiedzieć, 
czy ofiara jego mile została przyjętą lub nie.

Kraków dnia 15. czerwca.
(SKI) Dzisiaj odbyła się w sądach tutejszych 

ostateczna rozprawa w znajomym procesie P- 
Antoniego Kłobnkowskiego, redaktora Czasu. 
Podaję wam z niej główniejsze momenta, odsy­
łając do sczegóławego sprawozdania, które bę­
dzie w Czasie.

Prezydujący Keller, sędziowie asystujący 
Artzt i Chitry; protokolista Łuszczyóski, oska 
rzyciel w imieniu c. k. prokuratorji Krynicki, 
obrońca Macbalski.

- Na ławie oskarżonych zasiadają-, pp, Kło- 
bnkowski i Rother. Po zwykłym protokóle, oska­
rżyciel przedstawił zażalenie, zaniesione przćz 
Aleksandra hr. Wielopolskiego, margrabiego My­
szkowskiego, do sądów c. k, austryjackich o 
obrazę honoru, dokonaną w nr. 74. Czasu z I. 
kwietnia w korespondencji z Warszawy, powtó­
rzonej z Dziennika Poznańskiego. Oskarża prze­
to c. k. prokurator p. Kłobukowskiego o publi­
czną zniewagę w myśl §• 491 k. k ., jako też z 
§. 32. pr. druk. z 17. grudnia i p. Antoniego Rothe- 
ra z §. 83. pr. druk.; ponieważ nr. 74. Czasu 
wbrew przepisowi §. 9. nie zawiera wymienione­
go właściciela drukarni ani nakładcy. P. Kłobu 
kowski ua swoję obronę przemówił mniej więcej 
w tych słowach: Korespondencji, umieszczonej w 
nrze 74 Czasu nie czytałem dla tego, że zazwy­
czaj artykuły mniejszej wagi, jak  wyjątki z in­
nych dzienników, nie wymagają takiej oględno­
ści „ gdyż przypuszczać można, '  że nic takiego 
nie przynoszą, coby Czasowi szkodzić mogło. 
Zwykle takie wyimki, nakreślone w dzienniku 
jakim, posyła którykolwiek współpracownik, a ja  
czytam je dopiero nazajutrz po ukazaniu się 
Czasu, gdy mi tenże do domu przyniosą. Co 
się tyczy samej treści, nie zualazłem w niej nic 
fak zdrożnego, bom sądził i ż - w wyrazach nie 
można dopatrywać obrazy. Nie wolno jest od­
krywać zasłony życia prywatnego, alt ludzie 
publiczni są jak abtorowie, którzy podlegają opiaji 
publicznej, i ocenia się ich wedle ich publicznyeb 
czynów. Korespondent Dziennika Poznańskiego 
stanął na stanowisku pnblicznem, i dotknął tylko 
życia publicznego naczelnika rządu w Warszawie.

Tu przechodzi p. Kłobukowski pobieżnie nie 
które sprawki p. Wielopolskiego, wspominając o 
sztachetach, o prezesie trybunału w Modlinie, i 
nadmienia, że człowiek wlasnemi czyny pisze 
historję swego życia. P. Wielopolski w Dzien­
niku Powszechnym, który jest jego organem, rzu 
cił ironią w oczy męczenników polskich, bo po­
wiedział w tym Dz. Pow., że z radością przyjętą 
brankę, że ci, którzy przypadkiem nie byli na 
miejscu, sami się później zgłaszali, a nawet byli 
i dobrowolni ochotnicy. P. Kłobukowski odczy­
tał w tein miejscu artykuł Dz. Pow. nr. 14 z 
dnia 12 stycznia 1863, i z tego artykułu wywo­
dził, że takie rzeczy piszący rzeczywiście jest 
człowiekiem bez wiary, bo wszystko tam jest 
fałszem i ironią. Na poparcie sądu opinii o p. 
Wielopolskim przytacza p> K. mowę księcia Na­
poleona,1 i odczytuje z niej ustęp o p. margrabi, 
ą następnie odwołuje się do mowy lorda Russeia, 
powiedzianej w parlamencie angielskim, gdzie 
mówca dowodzi, że naczelnikiem Rządu polskiego 
nie może być ten, choć nosi polskie nazwisko, 
który 2000 swoich braci jednej nocy wykrada. 
Lord Russel nazywa tam p. Wielopolskiego wy­
razom sromotnym : kidneb, który oznacza (Seelen- 
verkaufer, Kinderdieb) dzieciokradzcę. P. Kio- 
bukowski przeto powołując się na te sądy ludzi

bezinteresownych, uzasadnia swoje twierdzenie, 
że w artykule inkryminowanym nie było nic o- 
brażającegopgdyż była rzeczywista prawda. T

Pan Rother na zarzut niedopełnienia formal­
ności przepisów diukowych odpowiedział, że nie 
umieszcza się na Czasie właściciela drukarni, gdyż , 
na to służy firma, i ona jest dostateezna.r Numeru 
tego, ani artykułu tego nie czytał.

Następnie c. k prokurator 'zrobił wniosek, 
następującej osnowy: W myśl §. 391 i 398 uwol-, 
nionym ma „być. p. Kłobukowski dla biaku do- 
wodów od kary za publiczną zniewagę, ale ma 
być uznany winnym przestępstwa S- 32 i 33 i 
skazanym na karę 70 złr., a pan Rother na 
60 złr. W wywodzie swoim, między innemi oko­
licznościami przytacza to, że choć artykuł o pro- 
skrypcji w Dzienniku Powszechnym był umieszczo­
nym, niem a na to dowodu prawnego, że go pisał 
p. Wielopolski; że dotknięcie jego osoDy, jest za 
wsze przestępstwem, ale że go nie ma kemu 
przypisać. Zawsze w tym numerze obrażony jest 
dostojnik państwa, które jest w stosunkach mię­
dzynarodowych z Austrją. Pan Machalski bro­
nił oskarżonego 'z głębokien, rozumieniem prawa 
i przekouywująeemi dowodami -  zbijał zarzuty 
c. k. prokuratorji. Mówił on. iż c. k. prokura-j 
torja sprowadza rzecz na zupełnie inne pole. Nie, 
idzie tu o karę, ale idzie o zasady. Idzlt o tc 1 
czy te obelgi są rzeczywiście prawdziwe, czy s ę 
usprawiedliwić dadzą, czy też są na wiatr rzu­
cone. P. Wielopolski, obrażający się dzisiaj często, 
szukał już wprawdzie satysfakcji we Lwowie, 
w Poznaniu, i p. Dobrzański i p. Jagielski opła 
ciii już tę obrazę jego honoru, jeden 25 gulde­
nami a drugi talarami, mimo to wypada się tu 
zapytać, czy pan Wielopolski mógł się obrazić. 
Gdyby kto wchodził nawet w życie prywatne, 
mógłby w tern wyrzeczeniu uznać słuszność, w 
sprawie jednak na publiczną drogę sprowadzę 
nej, służy obwinionemu prawo artykułem tak 
zwanym: exceptio veritati» i  Więc nie dosyć jest 
powiedzieć, że p. K. ma być uwolnionym od za­
skarżenia dla braku dowodów,< bo właśnie da się 
udowodnić prawnie, że jest całkiem niewinny, 
gdyż w artykule inkiyminowauym nie ma fałszu, 
więc nie ma obelgi. To co było w Dzienniku 
Powszechnym, to cięży na p. Wielopolskim, bo 
on jest naczelnikiem rządn, a Dziennik Powjdse- 
chny organem rządowym, więc p. W. wie o wszy- 
stkiera, co się tam druknje, i nic się do Dzieu 
nika nie wsunie bez jego wiedzy i zezwolenia. 
W Dzienniku Powszechnym było że się cieszy 
naród z proskrypcji, a nieobecni dobrow oln ie s ię  
zgłaszali; ja tz e  można za to p. W. me nazwać 
człowiekiem bez wiary, kiedy nawet Journal de 
St. Petershourg wyraził się o proskrypcji przeć, 
wnie, bo nie zaprzeczał anormalnośej poboru, który 
ciężko, jak  pisze Jour. de St. Pet., dotknął naród 
polski, ale rząd musiał to zrobić, chcąc uciąć nogi i 
ręce powstaniu, nie mogąc dosięgnąć naczelników 
jego, przebywających za granicą. P. marg. powiada, 
że się sami garną, a Jour de St. Pet. powiada, i: 
ich wywlekali z najskrytszych zakątków. Czyż 
to nie jest dość, aby zasłużyć sobie na imię 
człowieka bez wiary? Ale to nig w$zyą|ko. Wy­
rażenia p. margrabiego o przywróceniu w krwa 
wyeh starciach porządzu, odnoszące się do mor 
dów moskiewskich ną bezbronnej ludąośęi w War­
szawie podeżas procesji, nie sąż także ironią i 
fałszem? Czyż z chorągwią i ar krzyżem można 
się rzneić na bagnety, czyż tam może być mowa
0 krwawem starciu,1 gdzie jest mordercza rzeź 
na bezbronnych? A dzisiaj, dzisiaj jakież jest 
postępowanie p. margrabiego?-Dzisiaj stoi on na 
czele rządu Moskwy, której dzikie mordy i bar­
barzyńskie okrucieństwa oburzają całą Europę,
1 wywołają interwencję i bodaj czy nie czynne ujęcie 
się za Polską. Czyż taki Polak, taki człowiek me 
jest bez czci i wiary? ’ 1

Co do odpowiedzialności, zakreślonej przepi­
sami drnkowemi, ua tę odpowiada p Machalski 
w sprawie p. Rothera, że firma zakłada nie daje 
nawet prawa umieszczania nazwiska właściciela 
drukarni, gdyż ta firma ogłoszoną była w two- 
inc czasie, publicznie i nrzędownie, a urzędu, więc 
i c. k. prokuratorji obowiązkiem jest wiedzieć, 
kto jest upełnomocnionym do podpisywania B:ę 
na drukach, gdyż uiewiadomość ustaw nikogo 
nie uniewinnia. ’ f - i

Co się tyczy kary. zawmoskowauej p, Kło- 
bukowskiemu. tę uważa obrońca za wysoką. A 
obciążające okoliczności, te  już raz był karanym 
j obwinionym za podobne przestępstwo, te nie sto­
ją  w związku z przewinieniem dzisiejszem, bo 
nie idzie o formy wyroków, ale o ich zasady 
i treść

Na tę obronę odpowiedział zastępca c. kf 
prokuratora, usilnie dbstawąjąc przy swoim
wniosku, a po dość długiem wyczekiwaniu, usłj - 
szeliśmy w końcu wyrok c. b. sądu: uniewinnia­
jący P Kłobukowskiego od oskarżenia za obelgę 
dla braku dowodów, lecz skazujący go na karę 
2 5 f l ,a P- Rothera uznający winnym przestępstwa 
z § 21 i § 9 ust. druk. i skazujący go nakarę 20 
fi., oraz redakcję na utratę 60 fi. z kaucji, na 
rzecz ubogich w Krakowie.

M U  « t j j

Józefów {nad Witlą) tó Luoeukiem
~  dnia ~ 5. czerwcu.

I (K J) Morderczą stoczyliśmy bitwę "pud Ohru- 
ślinami z h o rd ,; moskiewską duia 31. maje. 
Bitwa trwała od godziny 6 ^ 8  zrana. Myśmy 
\y doskonałej stali pozycji Ze stu naszych, ^wal­
czących przeciwno cztefom roton piechoty mo­
skiewskiej , (prócz tego było 50 kozaków i trzy 
działa) padło 16 a 22 rannych któiych odesłali­
śmy do szpitalu w Opolu Moskali padło i tym 
razem daleko _więcej ,_bo przeszło 00 zabitych i 
100 rannych. Myśmy cofnęli się w największym 
porządku, chociażeśmy odparli Moskali, bo z 
trzech stron ciągnęły na nas przeważne siły, a 
dużo mieliśmy broni zapaśoej, której baliśmy się 
postradać. Wymknęliśmy się im szczęśliwie, 
wzrośliśmy w ludzi, i jutro rano, jeżeli nic nowe­
go nie zajdzie, staniemy w Podlaskiem

Z Łodzi donoszą do O. D. Z. 6. czerwca: „Że 
mieszkańcy tntejsi, choćby1 nawet narodowości 
niemieckiej, są głuchymi ua podszepty tych, któ 
rzyby icb chcieli użyć przeciw powstaniu polskie­
mu, potwierdziło się znów wczoraj podczas prze­
marszu wojska moskiewskiego przez uasze miasto. 
Pomimo, iż komendant .tegoż wojaka, jenerał Ka­
den przemawiał z płotu do ludu, starając się do­
wieść, iż niemieccy mieszkańcy Łodzi najwięcej 
są zagrożeni, on zaś przyszedł im w pomoc; po­
mimo dalej, iż zarzucał żydom niewdzięczność . ku 
carowy który ich równouprawnił, otaczali, go 
tylko bardzo mało liczba słuchaczów, najwięcej 
z niższych klas, a i ci nie przyklasuęli jego sło­
wom. Raden chciał rozdzielić między mieszkań­

ców  2000 karabinów, czego jednakże ci nie 
przyjęli oświadczając, iż dotychczas .jeszcze nikt 
ani osobiście, ani też w posiadaniu majątku 
nie jest zagrożonym. Do charakterystyki tego 
zdarzenia natyży to n iż podczas gdy Raden tak 
przemawiał z płotu, jakiś żołdak pijany wpadł do 
domu Niemca 1 13., i bez najnmiejsztgo powodu 
ciął palaszea w głowę słabe 9Ietnie dziecię te­
goż, tak iż nieme -.żadnej nadziei by wyzdrowia­
ło, gdyż czaszka jest na dwoje, przeciętą.

Wprawdzie nadszedł tam wkrótce Raden, 
ofiarując matce 25 rubli Wynagrodzenia, lecz 'ta  
nicprzyjęła takowych mówiąc „ J  i dziecięcia nrego 
nie sprsedaję u ifisązem chciał Raden dać te pie 
niądze przywołanemu lekarzowi dr S., lecz ten 
ich także nieorzyjął oświadczając iż wypełnia 

; tylko swoją powinność.1* ' a ‘  ~i " J

“ W Radomiu, jak  donosi Cods>. Oeaterr. Zig. 
jenerał rosyjski tamże bonsystujący "Wezwał wój­
tów gmiu ckoliczDych, aby podpisywali proto­
kół, na mocy którego; zobowiązują się dobrowol­
nie pojmać każden pomniejszy .oddział powstań­
ców, a o Każdym większym, któryby się w oko­
licy pojawił, donosić rosyjskiemu dowódcy. Włoś­
cianie odmówili swego podpisu na tymprotokóle 
utrzymując, że gayby  powstańcy odwiedzie! sir 
o tein, wieszaliby winnych. Podobnie jak  w Ra­
domin, yrójci włościańscy z okolic iDHych miast 
tę samą dali odpowiedź oficerom rosyjskim, któ­
rzy, jak słychać,! otrzymali polecenie spisywać 
wyżej rzeczone' protokoła, aby światu .pokazać, 
i s  włościanie przeciwni są powstaniu.'

Z Iufiant polskich z Dynąburga są bardzo 
smutne wiadomości Nie‘dość że zamożniejsze 
domy szlachty są pastwą płomieni, ale w samym 
Dyoaburgu do 600' jęczy w kazamatach fortecy 
Inb w turmie. Toż samo po innych miastach pe- 
wiatowyeL więzienia przepełnione. Kościoły po­
zbawione księży, bo prawie wszystkich powięzio- 
no; lud zostaje bez sakramentów ' Najsromotuiej 
wojenny naczelnik obchodzi się z księżami, na 
których całą złość wywiera. Urzędników Pola­
ków wszystkich usunięto albo całkiem, albo wy­
słano do Syoerji i .Oreuburga Ksiądz Rózgo .ze 
Zmndzi skażam’ na rozstrzelanie. Dnia £. czerjypa 
istotnie rozstrzelano hr. Leona Plateru 1

' O potyczce pod Ostrowem w Płockiem,' w 
które, według raportów ‘rosyjskich p$wstańey 
znaczną -ponieść mieli klęskę, donosi korespondent 
warszawski do Danz. Ztg., ii  podróżni i  tamtej 
okolicy przybywający, wręcz przeciwnie tę 
rzecz przedstawiają, bo Moskale mieli tam wielką 
pónieść klęskę Tyle 'pewna, Ż6 oddział po­
wstańczy nietylko nie zOBtał tam zniesiony zupeł­
nie, ale nawet nie rozbity, ponieważ jeden z wspo­
mnianych podróżnych, człowiek wiarogodny, był 
w parę dni po tej potyczce w obozie powstań­
ców. Zresztą bardzo szybko powstają nowe od­
działy, a broń i amunicja codzień do kraju wcho­
dzą Wkrótce spodziewać się można znowu wiel­
kich .'peracyj. Moskale znowu i zmienił' m roz­
kład swych wojsk. Nie ogramezają się on; jedy­
nie na same większe miasti ale posyłają silne 
załogi i do małych oBad. Według teraźniejszego 
rozpołożenia wojsk swoich, spodziewają się Rosja­
nie przez działaniu akombinowane większe nad 
powstańcami odnieść korzyści Wylsżega pro­
kuratora Wołowskiego, który w pierwszych dniach 
siedział w cytadeli u komendanta^ zamknięto .w 
dniu 9 t m. w zwyczajnej ęel^ 'gdzie mc dano 
dużo książek, ale materjałów piśmiennych nit 

1 Czas przynosi następujące wiadomości: Senwy- 
( tanyeh na pograniem w Lubelskiem jeszcze w lu­

tym pięciu z Galicji, Odrzyjyolskiego (z Przemy­
skiego), Ebepbęrgęfa. (ze Lwowa), Konstantego 
Kowszewicza (syna g-. b. plebana), Antoniego 
Bieńkowskiego i Konstantego Brzezińskiego, uka­
zał rząd moskiewski na czteroletnie więżienic 
forteczne w kajdanach- i utnieśoił w  rotach are- 
sztanckich w Zamościu,'.Amnestji do nich nie za­
stosowano, a pojmanych wraz /.nimi powstańców 
z Kongresówki puszczono wolno.

'D nia 28. maja do hufcaochotnifeow, przeszło 
stu ludzi liczących, i ciągnących do oddziału 
partyzanta Wodzyńskiego, przybył z Białegostoku 
oficer moskiewski Sząjecki, zyskał zaufanie mło­
dzieży, iż ta go obrała swym dowódzcą, później 
zaś porozumiał się z Moskalami wydał wszy­
stkich w ręce ict, zakierowawszy tak, ie otoczeni 
nawet za broń chwycić nie mogli. Moskale p<>: 
mimo poddania się ochotników bezbropeych i



prośby i c h o  życie, wymordowali najokropniej 
wszystkich, kazawjzy ‘‘się im' pierwej do naga 
rozebrać, aby przy zabijaniu odzieży nie popsuć. 
Kej wiedli sami dowódzcy i oficerowie moskiew­
scy Fitingów, Archarytów, Zawistowski. Sza- 
jecki został późjmj w okolicach Tykocina przez 
Powstańców schwytany i powieszony, a i ff‘

Vv zeszłym miesiącu podaliśmy psnowę tak 
zwanej „złotej hramoty," wydanej przez Rząd 
narodowy do ruskiego ludu w Zabranych kra­
jach. Nie był,to jednak, jak się dowiadujemy z 
źródeł auteutyczuych, właściwy test hramoty. 
,Tę włą$eiwą, jedynie autentyczną osnowę bra- 
rnoty, złotej, podajemy, dzisiaj poniżej. Format 
jej jest półarkuszowy, we dwie szpalt; między 
szpaltami,-do piłowy ich. umieszczona jest rycina, 
Wyobrażijąea w stylu bizantyńskim Chrystusa 
błogosławiącego. Cała je3t pozłacana, a druko­
wana jedynie czcionkami kirylickiemi. Opiewa 
ona w tłómaczeaiu z ruskiego dosłoyjpie 

Hramota wiejskiemu ludowi.
Powstawszy wraz z Polską i Litwą przeciw 

panowaniu moskiewskiemn, aby zyskać wieczną 
wolność i szczęsną dolę dla całej naszej ojczyzny, 
oświadczamy przed B giem, całym światem i na­
rodem , że innego szczęścia nie pragniemy dla 
drogiej naszej ojczyzny i nieszukamy go w niczem 
więcej jak tylko w wolności, swobodzie , równo ­
ści i szczęściu wszystkich mieszkańców, jakiej­
kolwiek są 'wiary i stann. A pragnąc najwięcej, 
szczęścia dla ludu..wiejskiego, postanawiamy na 
wiecme czasy: 1

1. Lud wiejski w siołach i futorach pańskich

Nazajutrz obębnteno ojem po ulicach z wezwaniem, iżbf cym jyjrok strzelać nie w piersi lub głowę, lecz f poseł mosk. w Wiedniu, oświadczyłhr, Reehbergowi
osoby któreby mógł, 6„ pr ua udały aiS ^trupiarni ' t n o g i , aby się skazany dłużej męczył. Lecz --------  <■ ’
szpitalu  g łów nego , gdz ie  ciału  złocone. . i i  vx z • . .8 - może arę znalazł litościwy żołnierz, _co a  kilka

cali tfyżej podniósł lufę i od razn p„mógł im
fąftr: . -jŁ- P  t  - - - - -  • -

\-f

i kaziennycb, jednodworcy, czynszownicy i tak f i )  W  nacie, k tó ry  'otrzym ałem  T arnow a, duchu-
dalej, od tego dnia są wolni, swobodni i równi 
co do praw innym obywatelom ojczyzny, i _ '

2. Mogą i mają prawo przechodzić z micj»ca 
u« miejsce według upodobania {_ nikt im w Jem 
przeszkadzać nie będzie.

3. Mogą i mają prawo uczyć się we wszel­
kich szkołach i być w krajowej służbie zarówpo 
z innymi obywatelami ojczyzny, ' ■ f l  7* *

4. Wraz z innymi mają prawo wybierać z 
pomiędzy siebie deputowanych do sądów, rad i 
nrzędów wiejskich, powiatowych, ziemskich i naj­
wyższych państwowych.' r i  — «—

5. Sądzić się i rządzić będą Da rów oi z iu- 
uymi tylko przez swoje sądy i urzędy, złożone z 
deputowanych, mających strzedz świętej sprawie­
dliwości, praw i bezpieczeństwa' osób i mienia 
każdego. • -. P -

6. Podatki narodowe, ziemiańskie powinno­
ści i ludzi do wojska narodowego, będą daWać 
tylko za postanowieniem i przyzwoleniem sejmu 
państwowego, złożonego z deputowanych całej o j- . 
czyzny.

7. Ziemie orne, liauożfcia i sadyby pańskie 
i kazienne, które za czynsz, albo za odrobek 
albo na wykup trzymali włościanie, będą od ni- 
niej*ZftK0. duia po wieczne czasy własnością ka­
żdego gospodarza bez żadnej za nie zapłaty.
Dziedzicom za te ich ziemie z a p ła c i skarb na­
rodowy. ■—  i *  ; i8W #ia «>'

8 Co do udzielenia ziemi włościanom, któ­
rzy je j dotąd niemieli, jakoto: bnduicy, bobyle, 
chałupnicy, ladzie dworscy i t*. postanowi 
W stosownym czasie najwyższy sejm państwowy.

9. Jednodworcy i szlachta czynszowa będą 
na równi z włościanami na wieczne czasy mieć 
ziemię sadybną i grantową z ziem pańskich, gdzie 
je j będzie podostatkiem za zapłatę ze skarbu na­

rodow ego, albo z ziem koronnych. ~  '
10. Wiejskim księżom prawosławnym oprócz 

ziemi cerkiewnej naznaczamy płacę w pieniądzach, 
aby niepoirzebowali od ludu zapłaty za duchowne

‘'posługi a ile przypadnie płacy każdemu księdzu, 
o rzecze' najwyższy sejm państwowy.

11 Prócz tego co się wyżej powiedziało, k a ­
żdemu, kto chwyci z nami za oręż przeciw pa­
now ano moskiewskiemu i albo zdrów wyjdzie 
albo rannym zostanie, udzieli s ę najmniej sześć 
morgów Ziemi i sadybę w ziemiach koronnych, 
albo dożywotnią płacę z skarbu narodowego.

12. Nadając wiejskiemu ludowi wyz w yka­
zane prawa wolności i obywatelskiej równości 
wszystkich w obec każdego, poręczmnj i na 
wieki obiecujemy swobodę praw i wiary, jakiej 
się kto trzyma, i używanie swego języka w 
szkołach, sądach i innych ziemskich urzędach.

C o w s z y s tk o  wyżwypisane ogłaszając wiej­
skiemu ludowi Podola, Wołynia i U krainy— zacho­
wanie i obronę praw, tą hramotą nadanych, za- 
przysięgamy wobec narodu, całego świata i Boga 
wszechmogącego. Bożej opiece poruczając dolę 
ludu, któremu wiecznego życzymy dobra, dajemy tę 
oto hramotę do wołośnego urzędu na każdą włość.

Tymczasowy Rząd narodowy.*
. Pieczęć, wyobrażającą pod jedną
koroną Orła, Pogoń i Archanioła).

K r o n i
w  ty m  ty g o d n iu  odby ły

k a.
się u nas przy licznymudziale publiczności następuj ! * “ na“ p\zy.

poniedziałek  dnia 15. b. Z T o o  Z ™ T  £  ,
Franciszka Geschópfa, zmariego w nj,sze* ^  P’
tek eksplozji substancyj palnych, f '
nie 10. zrana w kościele 00. dom inika^*^ 
celego Łazowskiego, w skutek ran odniesionych zmarłego 
w Cieszanowią': tegoż dnia o godzinie 11. w kościele 00 
bernardynów za duszę dowódzcy oddziału wiiejSkiego' 
ś- p. Wincentego Kozielłę; dziś wreszcie w tymże aamym 
kościele za duszę ś. p. Zygmunta Padlewskiego. Na 
tych dwóch ostatnich oahożejigtwach śpiewała panna 
Bogdanowiczówna. W

* W piątek dnia 19. b. m. o godzinie 11. zrana od- 
k?<Uie eię w kościele 00. bernardynów żałobne nabożeń- 
®two la duszę.»ś. p.. Józefa Szyjkowiskiegoy tudzież trzy­
s t u  jego towarzyszów, wraz z nim we dworze thezap- 
® i® przez Moskali spalonych, jako też za wszystkich 

Wowian, w walce z Moskwą poległych.
Przedonegdaj wyciągnięto ze stawu P e łc z y ń sk ic h  

żywego mężczyznę z rękami ua plecach -związanemi.
-raĆ H  S

W czoraj dn ia  16. d." m. po pó luaum  przyw ieziono 
tu  z Z łoczow skiego * 16 mężczyzn, posądzonych o chęć 
w zięcia udziału  w p o w stan iu .^ N ależą  oni zapew ne do 
ow ych  m niem anych pow stańców , o k tó ry ch  doniósł n am : 
w czoraj nasz ko resp o n d en t b ro d zk i, ja k o  ich p rz y trz y ­
m ano 14. b! m. - w pow iecie łopatyńsk im  a  nazaju trz  w y ­
słano do L w ow a Um ieszczono ich w cy tadeli.

* D nia 10. b. m. aresztow ano  w B oguszyuie, w P o - 
znańskiem , pannę W andę Ł akińską jak o  podejrzaną  o c zy ­
ny  p rzygo tow aw cze  do zbrodni stanu, £>desłano j ą  do 
P leszew a, gdzie  j ą  um ieszczono w ta k  zwanej froafe- 
ście, W  Poznaniu a resz tow ano  nauczyciela szkó ł re a l­
n y c h , p . JaroczyrisK iego jak o  też m ajstra  k raw ieck iego , 
p . M atuszew skiego, Na prow incji rew izie i aresz tow ania  
nie m ają końca. Z więźniów poznańskich w ypnszczono 
k ilku  tym czasow o n a  wolność. D e  ściganych  listam i goń- 
czomi na leży  w łaściciel dóbr W łodzim ierz W olniew icz 
z D ębicza w pow iecie śred za im . W  B ydgoszczy  z a ­
trzym ano dw ie paki z, b ro n ią , m iędzy k tó r^  znajdow ać 
się  m iały szczególnej piękności rew olw ery  W łaściciel 
zn ik ł. ”  i

B reslauer Z eituug  donosj i i  w M ysłow icach skon- 
nsKowano 5 beczek z bronią, podobnież  p od ług  M org. 
P. zatrzym ano w O edenburgu 4 pak z b ron ią  i przy- 
boram i wojerm euń, p rzy słan y ch  z W iednia oa W ęg ry  do 
C zerniow iec. '

* W R adom iu, ja k  donoszą do jed n eg o  niem ieckiego 
dziennika, ścigali żo łdak i m oskiew skie ap tek arza  F ., rodo- 

'w itego N iem ca, <%ż 11 o kośeio ła  ew angielickiego i opia- 
Wili p rzez  zachowanie się swoje tam że w ielk ie z g o rsze ­
nie m iędzy publicznością. J e n e ra ł kozaków , o k tó reg o  
się ta  rzecz oparła, nazw ał ją  b ag a te lą , K lirą  go  ps i ę n i^  
pow inno nudzić.

Kruków 14. cteriićfl.-

uzą m nie n iek tóre  c iekaw e Szeżegóły z w ydarzeń  tam ­
tejszych. M iasto jeszcze  n ie ocnlonęłó  b y ło  ze s trachu  
po olbrzym iej rew izji, m ającej na  celu w ykrycie  ta jn y ch  
rew olucy jnych  kom ite tów , aż tu  znów  n ied ługo  czarno- 
w idzenie p o lityczne , npatru jąc  i w k ażdym  n aw et n a jp ro s t­
szym  ebsce^ię ulicznym  c h ę ć 'naruszenia sp o k o jn o śc i 'p u ­
blicznej, st»wia na nogi raz  drugi zało g ę  m iasta. Otóż 
p rz ed  k ilkunastu  dniam i podobno 10, b. m, o d eb ran o  
szw ercerom  w ódkę i s t a r a n o 'W  tak o w y ch  w prow adzić 
do a resz tu , ale  chęć ta  n ie  ucfaią się, szw erce ry  bowiem  
w ybiw szy policjantów  uciekli, u zą, z ab ran ą  w ódkę  w y­
praw ili w ie lk ą  kocią m uzyitę p rop iuato row i tpiasta. Na 
d rug i dzień jbyły  znów  dw ie kocie  m uzyki. Jed n ą  w y ­
praw iono  w ulicy  żydow skiej jak ie jś  „kopcowej, ,%Ma l i f l ł . 
iż tak o w a  w sp raw ie  sw ych służących , z k tó ry ch  jed n a  
je s t  k a to licz k ą , do pow iatu  Wołana, słuszność kato liczce 
przyznała . .Z aw iść  jed n ak  ludności ży dow sk ie j n ie zado- 
w olniła  się tą  zem stą na sam ej kupcow ej; cała Jg ra ja  
kocią  m uzykę w ypraw iająca  ip o d ąży ła  po teń j w -yiifek 
przed  handel “ żelazny  o jca  tć j kupcow ej, ■ 3aau i d a lszy  
c iąg  swej m uzyki od^ jiyw ała ; W yruszyła naw et p o lic ja  
z karabinam i, ale  zm uszoną zosth ła do odw rotu , szukano 
na w szystk ie  s tro n y  żandarm aw , ale  ci zajęci zapew ne 
in n em i, po litycznem i sp ra w a m i, nie p rzy sz li na s c e n ę ^ 
zaalarm ow ano więc garnizon W yruszyło w o jsk o .z  nagne 
tam i, szczęk broni ro z leg ł się r.u ulicach, z sm y k a a o .sk it  
p y , w padano do dom ów , aresztow ano  każdego , k tu  się 

_ ty lk o  naw inął, g d y  tym czasem  cała zg raja  żydów , zwie­
trz y w sz y  n iebezpieczeństw o, po w ykonaniu  teg o , co za­
m ierzyła , sp iesznie w bezpiecznych m iejscach się  ąkryła.^

.Wezoraj o d b y ła  się r e w ią a  w kościele  i k lasz to fże  ? 
św . .Stanisława na Skałce . L iczny  o d d z ia ł w ojska, k tó ry  
by ł czynnym  p rzy  ta k o w e j, W yprow adził z tam tąd  dzie­
sięciu m łodych  ludzi, m iędzy 'k tó rym i byłoj k i  ku  dom o­
w ników  i słnżących , a  k ilk u  o b c y c h , zapew ne biednych  
tu łaczy , k tó ry ch  księżą p rze ję li by li pojJ dąet_
gośc innny .

S p r o s to w a n ie .

W  num erze 102 naszego  p ism a, gdzie m ow a o pacz­
ce b ron i skonfiskow anej w M ościskach , za  k tó rą  m is ia  
b y ła  wyjść pogoń z tam tejszego ju rz ę d n  p o w ia to w eg o  
w ydrukow ano p rzez  pom yłkę, iż ta  ostatnia zapędziła  się 
aż do K rakow a, zam iast eo b y  m iało stać: do K rakow ca

_ O e f ą t m «  p o c z t a .

Kto wszedł na drogę gwałtów, ten już po­
wstrzymać się nie może, choćby go to widocznie 
trącało nw przepaść. Morderstwa, wykonane n a  

Stokn cytadeli warszawskiej, powieszenie kapł»ua. 
przy fctójego sądzie, n jg .ty ła  ^edie !pr-sepisów 
asydenta duchownego, ..któremu nie zdjęto' więc 
poświęcenia kapłańskiego, są nowym gwałtem, 
popełnionym na religii, r  me mogły 
temi przez naczelnika kościoła w Królestwie. Ks. 
arcybiskup oświadczenie .swe, z groźbą w razie 
nieuczynienia mu z a d o ś ć ,  przesłał d. 11 . rządowi 
moskiewskiemu. Żądał on wstrzymania egzekucji 
ks.' Konarskiego i nowego sądu przy asystencji 
duchownej, z powodu iż ks. Konarskiego jedyną 
winą jest pełnienie funkcyj duchownych. prze­
ciwnym, razie groził zamknięciem wszystkich ko­
ściołów i zasaspendowaniem wszystkich czynno­
ści duchownych w całem Królestwie, Moskwa nie 
wstrzymała "wykonania, wyroku na kąiędzę ' K̂ -1 
narskim. 1 I  nim jeszcze powieszono księdza Ko­
narskiego, już ks. arcybiskup został uwięziony-

Fakt ten z 'powodu stanowiska ks. Feliń­
skiego, szeroki rozgłos znajduje w Europie, i j e8t 
wyhitnem przeciwstawieniem do K:zultątu roko­
wań dyplomjtycgnyęh. Czyż rząd podobny, dopu­
szczający się takich .gwałtów w chwili, gdy dwo­
rom oświadcza gotowość szerokich ust^psta diA 
Polaków, zasługuje na jakąkolwiek wiarę?

Równocześnie z jłdwieszeniein ks.Ęfmarsłsj6̂
* Abichra ńa stoku ^Tadeli, udbryły glę ffzy iuuc 
egzekucje przez rozstrzelanie ija trzech P olakach , 
byłych oficerach 4  wojsku moskiew-skiem, ł’0̂  
stokiem cytadeli w fosie. Zginęli tam śmiercią 
męczeńską: Dąbrowski, Kowalski i Sokołowski. 
Zapewne i oni żywcem zagrzebani zostali, bo re­
gulamin moskiewski _ każe żołnierzom wykonują-

,» j l ł W o d a o i n a  • i l s i i Y f  j ^ e d r t s s i t f o C I

zginą-
Kpr^sponueui uu Bresiauer z<euung douo&i, 

iż dniem przed powieszeniem ks. Konarskiego 
zażądał rząd moskiewski od księdza arcybiskupa 
.zdjęcia poświęcenia‘z niego ; ksiądz arcybiskup 
odmówił. Poczem zwołał kousystorz i wystósował 
protest, o fctprym powyżej wspomniejfśmy. R4qd 
moskiewski dał ks. arcybiskupowi polecenie, aby 
natychmiast wyjechał ao Petersburga z rozkazu 
cara. Ks. arcybiskup odpowiedział, iż tak nagle 
nie może, bo pierwej zwołać musi kapitułę i n- 
rządzić zastępstwo swoje podczas niebytności. 
Postawiono mu więc stiaż i wywieziono dnia 
14, do Pe^r|bnrga.

j ata, x jego pomocników auiem przed egze­
kucją aresztowano, i osadzono w cyjadeii z o- 
bawy, aby nie umkuęli i nie u udaremnili tern 
egzekucji “

1 Wzburzenie w warszawie z powodu tych 
egzekucyj ma być nadzy/yezajue.

Z placu boju mńio dzisiaj wiaaomosei. O zwy- 
cięztwie Czachowskiego, odniesionem duia 10. b. 
m. pou* Bliźninami na północy od Kielc, nie mał 
dotąd, szczegółów żadnych a obozu polskiego. 
Klęska musiała być znaczna, kiedy moskale mc 
ogłosili "żadnego biuletynu ■ Również nie ogłosili 
biuletynów z potyczek, stoczonych dnia 10. czerw­
ca pod Wohynjgm, Korytnicą i Sokołowem

Pod Wohyuiem znjjigl Krysiński, w z a s a d ź  
dwie rot moskali, ktorzy spokojnie noclegowali 
pod lasemy nie wiedząc nic o bliskości oddziału 
polak jego. .**««-1 I B
^ j' O ^ąjęt^u .Pińska dnia p. czerwca przez po­
wstańców, dowiedzieliśmy słę od kupca, co przy­
był ztamtąd do Lwowa za towarem. Przytoczony 
przez uas wczoraj biuletyn moskiewski .stwierdził 
tę wiadomość. Dwie roty piechoty wysłano i Sio 
nima .a, dwie rety z „Pińska, przeć'w ^powstańcom. 
W lasach miłkowidzkieb przyszło ńu walki Piń­
skie #wic łroly nie wróciły juŁ więcej do swych 
leży. Nątomiast niespodzianie wizedł w nocy 
oddział polski i bez boju zajął miasto wraz z 
magazynami wojskowemi, rozbroiwszy pozostałą 
komendę.

D. 4. u. m. pokazał się pod Kownem przy 
moście kolei żelaznej na Niemnie oddział polski 
■v 300 ludzl'~i ~zamepAWiw8ży moskali cofnął Bię 
v  lasy. Tegoż samego dnia o i l/a mifi ćd Wiln£ 
potykało się 250 Polaków z 2 rotami strzelców.

Murawiew wiszatei pożyczył sobie od Pru­
saków kaia,

'łn. popcfłndDiu p/zywieźl 'moskale 
koleją żelazną dwóch ułanów polskich do W ar­
szawy. Prowadzono ich nlicami jiod eskortą po­
łowy roty -óo -.oszar. Lud na | "wido’ munduru 
narodowego , rozżalony do najwyższego stopnia, 
począł się tłuam e gromadzić, i otaczając moskali 
nie daleko kQsz§r porwał za kamienie. Salwa 
kamienna padła na saidatów. Szczęściem kilku 
osoboa. rozważnym 'udało nię zniewolić lodność 
do spokojnego zachowania; moskale buwiem, któ­
rzy dotychczas tylke nocną porą sprowadzali jeń­
ców, chcą teraz widocznie wywołać krwawe zaj­
ścia w samej Warszawie. Rozeszła się tam po­
głoska, że jen. Maniukin, który wyprawił rzeź w 
Siemiatyczach, został powieszony w Białym­
stoku.

W sprawie polskiej jest rozdział najwido­
czniejszy między opinią europejską a działaniami 
dyplomąęjj, Podczas gdy pierwsza domaga ęię 
zupełnej sprawiedliwości dla Polski, dyplomacja 
wychodzi z konwencjonalnych stosunków, i stara 
^  jedynie o udszehle sprawy 'mogącej ją  w 
wielkie wprowadzić kłopoty. Kto przemoże: czy 
opinia narodów, czy zręczność dyplomacji?.. 
W każdym razie siła powstania polskiego roz­
strzygnie.^ Gdy będzie wzrastać, gabiuety pójdą 
dalej więcej ża opinją publiczną. Gdy ‘ będzie 
upadało, nacisk opiuji będzjj słaby a dyplomacja 
uciszy sprawę, j  ^  ^

Presse dowiaduje się z dobregc źródia, że 
mocarstwa zachodnie przyjęły ostatnie poprawki 
austriackie, fkomtytąąp pic większą. dlan Polski, 
jak ją  Węgrom Austrja daćby mogła) t  że za- 
wiad miły 0 tem hr. Rechberga drogą telegrafi­
czną, tau iż nie będzie potrzeba wysyłać już no- 
wycłj kurjerów, lecz trzy noty mają natychmiast 
odejść do Petersbnrga, i być wręczone tam je­
dnocześn ie— podobnie jak noty z d. 17 kwietnia.

Z Paryża dochodzi wieść bardzo prawdopo-' 
bna, że cesarz Napoleon zamyśla wysunąć na 
wierzch warunek zawieszenia broni w formie, 
oropopowanej przee Anglję , ,0d Lczego Anglją 
dętyehWąs jeszcze nie odstąpiła. Kri ..Ztg 
dziennik Bismarka donosi, ie  p0 przedłożeniu 
Moskwi^ programu trzech' -ąaocaf^tw, śkęę.r ąjle 
zostanie przyjęty, mocarstwa zachodnie uznają 
Polaków za stronę w o ju jąc ą ^ ;

Courrierdu Dimanche, mający podobno zWiąż- 
k’i z gabinetem austrjackim głosi, 4e Bałabin

kategorycznie, iż-rząd jego nie jl-zystąpię-na ża­
dną konferencję w sprawie ,* polskiej, gdyż to 
uprawniałoby mocarstwa do mieszania się w spra­
wy wewnętrzne Moskwy^-*^ iicłwnU

Franeuzki^Dzteąąik półurzędowj Gonstitu-
tionnel, i nadworna la France napomykają o..re­
zultatach moralnych zdobycia Puebli^ Rezuuata 
te, oddając Francji swobodę rjichów, i dadzą się 
wkrótce uezuć w Europie — IBSZij one, Zwycięż- 
two w Meksyku jest zupełne Jen Forej'w ziął 
do niewoli jen. Ortegę ,z 25 jenerałami, 900 ofi­
cerami i 16.000 wojska, które sie podało -bezwa­
runkowo, zagrożone głodem, gdyż odsiecz, nie­
sioną przez jen. Comonfort odparł Fraucnzi, czem 
odcięli Meksykąnom zamkniętym' j? Pnebli wszel­
ką nadzieję raiunku” Ci przywiedzeni ąo rozpa­
czy, po zaciętej walce z Francuzami, nałamali 
wszystkie karabiny, zagwoździli działa i wysłali 
do jen. Forey parlamentarz! \ awadomjeniem, 
że obropa Pu^blj skończona. ~  6 .' ' ~ ^

Cet. Napoleon wystosował liaL.własnoręczny 
do^swego jenerała, wyrażając awoje wielkie za­
du wolenie z wzięcia Puebli,'"i zapowiadając, że 
w Meksyku zaprowadzi" rząd stosowny do woli 
narodu, który opinię swoją ma dąc gh>suw£3\em 
powszechnem- Zamiłut tęp.wyk^zuje, że rząd iran- 
cuzki nie myśli układaj się z Juarezem ^ p z eg o  
się domagają dzienniki jak Temps,,  Opmion na- 
tionale i , większa łjzęśc ciezawisłyc^, , lecz ,po­
stawiwszy, w Meksyku rżąc* nowy, ł  nim dopiero 
zrobi umowę i skończy wyprawę. -f „ »

i Wpjska franegzait ruszyty jnż « pochoc. na 
stoucę, która 3 0  mil leLj > PueBlq. Książę 
Metteruich był pierwszym, którego Napoleon Za­
wiadomił osobiście o zajęciu Puebli. W Wiedniu 
narobiła ta depesza kłopotu Nieftywierżąno jej. 
Poseł pruski Golz dowiedział się o niej dopiero drogą 
uboczną i telegrafował do, Berlina, .skąd uiu po­
lecono, aby'bezzwłocznie powinszował cesarzowi, 
o czem usłyszawszy Austrja, przesłała także swoje 
powinszowanie.* ^

Dzituiiiki angielskie wszystkie!; odcieni za- 
aiauawiając się nad faktem wzięcia' Poebh, przy 
chodzą wszystkie do wniosku, że łerąz przyszła 
kolej na wyprawę polską K. Zte.- otrzymala z 
Paryża anegdotkę, ceą, Napoleon, otrzymawszy 
wiadomość o wzięciu Puebli, uśmieennął się i ka­
zał sobie podać mapę Polski/

Daily Telegrapb pis^e „Upadek Buebl jest 
dobrą wiadomością dla ■ Polski. ^Mocarstwo, od  

kiórego Polacy najwięęę. spodziewać ąlęlmogą, 
jest obecnie położemu, swątuwage zwrócić kn 
Wiśle. Jeżeli polskie powstanie zbliży się znowu 
ku granicy pruskiej, natenczas powstać może kry­
zys natychmiast

Porwierdza się wiadomość, dawniej już po­
dana, że między Fraócjąna Włochami układ a1 się 
konwencja - wojskowL, w kiórej Włochy obowią­
zują się “na pewny. ,»rzypadet :óostawiń Francji 
korpus posiłkowy-50 000 ludzi- Stypulacja ta ma 
Stać v» związku i  gnfewliwen? usposobieniem,' ja ­
kie panuje teraa w Turynie względem Moskwy.

Potwierdza się również, że część floty 'szwedz 
kiej pod wodzą następcy tronn, k&ięoia Oskara, 
p r z y b ę d z ie  * d if ' CJrerbrnirga 1 w "cłrwiłip-kiedy tam 
cesarz Napoleon będzie odbywał rewię francuz
kich okrętów pancernych._ —r

Miasto Bordeam przesłało do cesarza na­
tarczywą petycję za Poiską, przypominającą za­
sługi oddane przez Polaków pierwszemu cesarstwu i 
błagającą o niesienie pomocy walczącym i mę­
czonym synom.

_ Podług doniesień z Pragi posłowie do rady 
państwa dr. Franciszek Rieger i Hawelka zło­
żyli mandaty. Dr. Rieger podał co do sprawy 
polskiej, do dzienników podobne oświadczenie
Jsfe^alacky. Y O S g f i S  f i l H

Z  Sokołowa 16 czerwca.
. i (A) D  12 t. m. p Ortwein, syn byłego nad­

leśniczego kameralnego, i kolonista Koppe dali 
znać do władz wojskowych w Raniżowie o trans­
porcie, broni i pruchu,_ tamtędy przechodzącym. 
W  skutek reg* wojskowa władza zrobiła rewizję 
wozów i skonfiskowała 30 karabinów i znaczną 
ilość prochu.

Telegramy Gazely Narodowej.
i W i c d e ń  11. c z e r w c a  1 0 -  g o d z .  

r a n o ,  — Ze Sztokholmu 15. czerwca na­
deszła tu wiadomość, iz wyprawa polska 
pod dowództwem pułkownika Łapińskiego 
usiłowała, wylądować pod Połągą. Dla bar­
dzo silnej burzy morskiej nie zdołaja je ­
dnak tegejj.czyeieA 2 ^  ludzi ^tonęło, W nie­
dzielę t. j. 1 4  czerwca powróciła wyprawa 
ta jbezskiiteczęa * | q  £ 0
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i
, p rze m yj  

handel;
— Urzędnik bióra topogr. w Sztokholmie 

F. H. Mendel wynalazł sposób utwierdzenia 
obrazów fotograficznych na p ły ta c h  kruszco-

" w ych i kamieniu litograficznym . Dotychcza- 
we wynalazki w skyitk ie  okazały  się  niedo­
stateczne lub nadto ̂ kom plikowane, tak, że ni­
g d y  zastosowanem i być nie m ogły. Teraz 
p. Mendel w ykonał m n ó stw o  robót zastana­
w iających; donoszę, że obrazów 22 cali w y ­
sokich a 26 s z e r o k ic h ,  w ci§gu jednego
dnia w ykonał kilkadziesiąt odbitków. W yna­
lazca Lwie ten nbwy sposób światłodrakiem  
(fototypję), a le go dotęd trzyma w tajemni-

— Dla naszego kraju, zw łaszcza okolic  
podgórskich , otwiera się  nowa ga łęż  zarób 
kn, a tę  je s t  korzystna sprzedaż jałowcu. 
Pism a handlowe donosz*, i e  ja łow iec wielce  
je st  poszukiwany w H olan d ji, gdzie go spo- 
trzebawuję do fabrykacji likierów. Płacą tam 
za cetnar 6 do 8  złr., a odtrąciwszy, koszta  
transportu około 2  złr. 50 kr. za cetnar, p o ­
kazuje się  zaw sze jeszcze znaczny zarobek, 
z którego warto korzystać.

— łja  targach obwodu stryjsk iego prze­
ciętne ceny zboża t m. pszenicy 2.85, żyta  
1.90, jęczm ienia 1.70, kukurudzy 1.90, owsa  
1.20, kartofli 1.15. —

r  ■■ I

Przyjechali d n ia  15. czerwca
PP- A ugustynow icz S. z Szeptyc, Ochocki 

J. z W ierzbow iec, br. D ziednszycki S. z 
GMfoidca starego, hr. Dzieduszycki W.  z Je- 
supola, Pajgert M. z K rzywenki, Dworzak  
J  z N iew szyna, Częjkowski J . z Sarnik, 
ołoaeck i Z. z Jurow iec, Asłan A , z Czinko- 
v a ,  Z agóisk i S. z W ołynia , L ew ick i H . z 
Kohatynn. Ćroisse L. z K oszelowa. i

Wyjechali dnia 15. czerwca.
P P . hr. K om orowski P . do B ilinki, Ob- 

niski Z. do W iednia, Małecki K. do Komo- 
roch, W aszak J. do C ivitzy, Serwatowski 
W . do Buczniowa. Stanisławski S. do 'ttfar- 
ssawy, hr. Orłowski A. na ^ o ły i ,

U u i ł i d u u i i i * i i i » k

K u n  l w o w s k i ,
Dają Żądają
w. a. w. a.

■ dnia 15. czerwca. g l - 1ct g b |c t .
Dukat holeuderski . < • • , 5 22 5 27
On kat cesarski. . * 
Moskiewski półimperyał

5 23 5 30
. 9 6 9 17

Moskiewbki rubel arebray . 1 73 1 77
Freski talar kur. ■ . • . 1 65 1 67
Galio. listy zast. w. a. 75 20 73 93
Galio, listy zast. m. k 
GaUcyj. oblig indem.

*o 78 58 79 30
Z g 73 05 73 78

Pożyczka narodowa. . o.p 80 68 81 43
Ake^e kol 4  żel. gal. . . M 194 - 196 50

hars w iedeński, '
z Im a  1$. czerw ca. '

Ooug. urugu panor. 5*/. au 100 gi. m. k. 
Poźyoaffc. nar. 1854 5y t za 100 gl. u .  k. 
Akcye banka narodowego za 1000. g l. 
Akeye Towarzystwa kredyt, na 200 gl. 
Londyn 10 fontów eterlingów  
Dukaty cesarskie sztuka . .
Śrebro za 100 zł. W. austr. . 
ii Uli >im I

W. (a.
gl. |ut.

75
81

797
192
111

5
110

85
10

70

29
50

W skutek zezwolenia wysokiego 
c. k. Namiestnictwa z Gracu z /inia 
31. lipca 1862, 1. 13.117 poleca się 
publiczności "i *“ -

X. Kollera czyszczącą 
krew kon»erwę i faer- 
_ i batę.

Ooydwa te opecilika wypróbowane 
przez ŚOletnie dc świadczenia, sprawia­
ją  lekkie" rozwolnienie i odznaczają 
się skuteezuoscią szczególnie w słabo­
ściach pochodzących z zepsucia soków 
żywotnych. Odłączają one z krwi po­
mału i radykalnie substancje szkodliwe 
wtedy nawet, jeżeli są już w istocie 
zmieszane z sokami, przezco stają się 
najpewniejszemi środkami w różnych 
słabościach.
Cena flakonu konserwy 1 złr. 50 kr. 
Pakiet herbaty większy 1 ,  30 „

„ r mniejszy - s  75 „ 
i Za opakowanie 20 ctu. Skład głó­

wny w aptece Z. Rukera, dawniej To- 
manka. 323 1—12.

Realność (akademji) pod 1.
301V, n a  Garnczarskiej ulicy składąją- 
ca się z doma dolniego, piątrowych 
oficyn, ogrodem, wszystko w najlep­
szym stanie, jest do sprzedania. B liż­
sza  wiadomość u budowniczego J .  
W ie  (leniu na Piekarskiej ulicy, czyli 
obocznej Sakramentek pod 1. 455*/..

" 321 1 - 3
‘UJ14 . 1 ..... . ..............

R ealność
z ogrodem  pod 1. 1 0 6  ./* na
niższej Ł yczakow skiej ulicy b li­
sko miasta, je s t  z w olnej ręki 
do sprzedania. 301 3—6

C w ia a o m len ib .
We wsi Pobereżu jesj^500 la tro w  

kub iezuych  d rzew a o p a lo w eg o
piłowanego i suchego do sprzedania; 
gatunki tychże są 250 łatrów kubi- 
cznycb czystej grabiny, krągłej dobrze 
ułożonej i 250 łatrów kubieznych drze­
wa miękki®#0! z w°lnej ręki do sprze­
dania.

Położenie tych łatrów jest naci prze­
wozem Marjampola koło Dniestru i 
koło murowanej drogi, wszystkie latry 
są na równinie.

— Potrzebni Kupienia takiego drzewa 
mają się zgłosić do samego właściciela 
P o b e r e ż a ,  które to lub całkowicie łub 
też podług umowj równemi parcjalni 
za złożeniem zadatku przedane będą, 
byle do końca jesieni zapłacone i za­
orane były.

Pobereże post. r e s t .  Maiyampoł.
271. 3 - 3 .

Prędko i niezawodnie zaDijajęea

T rucizna na
m y s z y  I s z c z u r y

patentem prze? Jego ueaarskę apost. Mość 
nagrodzona, służy ua niszczenie szczurów  
dom owych i po ln yct m yszy, chom iaków i 

kretów

Cena sło ik i. 1 złr. wal. austr. P raw dzi­
wej i niefaiszowanej trucizny dostać można 
w e L w o w ie  u Konstantego Itk ierskiego, w 
aptekach pp. Berlinerr.,' M ikolasza i Zygm . 
Rukera. w O św ięcim ie  u St. D ułkow skiego, 
w Radzkeehowifc A . Jaśk iew icza, w R ze .  
azow ie  J. Scbaittera et Comp., w S am b o­
rze  J. R iedia i J> K riegseisena.

i
Skład g łów ny tejże je st w aptece ob­

wodowej w Korneuburgu, w Austrji.
132 l l - O ł

Prawdziwy angielski

c jiu e iit  p o r t la n d z k i,
beczka po 18 złr.wal. austr.

i grodziecki cymeht portlandzki,
beczka po 15. złr,...wąl,. austr

jest w świeżym i dobrym gatunku

f r s i s o o b
W  1

Żelazna kosa
|  z  t r e s u r e m  n r  » . z  i a -  *  
g b r y k i  W e r t h e i m  i W ie -  |  
|  s ć ,  n ż y  w a n a .  w  d o b r y m  jP 
|  s t a n i e  z o s t a j ą c a ,  j e s t  |  
|  p o d  n r  8 0 4 d o  n a -  f  
I  b y c i a .  322 1--3 I

' w. .____ . . .  7oVUH»fa

WYPRZEDAŻ^ lT
O b ra z ó w  oEejnyelh,

Wyprzeda rv ai&jr w 5eiu duiact 'Ho® 
ich 400 malowideł, sprowadziłem z Wie­
dnia resztę 140 sztuk pięknie wyprą 
cowanych wolną ręką, w bogato zło­
conych ramach oprawnych olejnych ma­
lowideł, które będę po zadziwiających 
niskich cenach wyprzedawać.

J ó z e f  T h u lle r  I
z Wiednia, w Hotelu Langa 

324. 1—3 we Lwowie. ‘

Dr. Pattisona “ł.

W ata na gościec.
jako jedyny środek na wszystkie cier­
pienia reumatyczne w którejkolwiek 
części ciała: ramieniu, szyi,'krzyżów, 
nogach, rękach itp , dostać można na 
składzie w aptece P lO l'R A  ftllkO - 
LASZA we Lwowie. ,

Pakiet cały . po 1 zh 1U kr., pół 
pakietu 56 kr. ... 2y7. 3 -,6 .

N au czycie l
pod gwarancją w przeciągu 6 mie 
sięcy Ł Bliższa wiadomość w Redakcji
Gazety Narodowej 307. 2 - 3 .

Ziehnng am 1 Juli 1863. -
der kaiser). kOiiig!. Osterr

CBĘ0 I7-L0 0 SE
^edfca Luos muss im Laiife der Zie 

hungóii gewinnen * 
Gewinne des Anlehens { ..2 5 0 .0 0 0  

ll .  2 0 0  0 0 0 , fi. 156 0 0 0 ,  f .  4 0 ,0 0 0  
fi. 3 0 .0 0 0 , fl. 2 0 .0 0 0 , fi. 1 5 .0 0 0 , fi. 
5 0 0 0 , fi. 4 0 0 0 , fl. 3 0 0 &  fl..25Q JbJi 
2 0 0 0 , fl. 1 5 0 0  etc. e t .

Kleina ter Gewinn fl. 140.
\  L oos h ie r z u \o s te t  jur  

-Looae “  kosten  
U  %  n • » .. . „

Beaieilungen unter Beifugung des 
LcL.agea sind b a ld lg s t  und nur d irek t  
zu senden an d»b Bank- und Gross- 
handlungshauB

— p Schottenfels 
293 4 —10 m Frankfurt a. M

fl. 3 ) .

” i 4 «, 30 j ®

«Gospodarz praktyczny
który poświęcał się temu zawodowi 
lat kilkanaście, kawaler wipku średnie­
go, poszukuje posady.

.Wiadomość w biórze Wywiadow- 
czem p. Antoniego Janiszewskiego nr. 
450'/, we Lwowie. 313. 2 —3.

a a i4

"i*

P o ćfę fi osobow e na kolei żela- 
m ąj galicyjsk iej:

O D C H 0D Z 4: ze Lwow a do Krakowa i W ie- 
- dnia o goclz. 5 min. io  rano — o godz* 

5 min. 20  w ieczór.
PRZYCHODZĄ: z K rakowa do Lwowa o 

' god z . 8  min. 32 rano — o g o d z . 8  min. 
10 wieczór.

zawsze do nabycia w głównym skł sadzie u

l l H I U  SCIEŁLEHBIBfiA
243 w e  L w o w ie  6- 12.

przy ulicy Wyższej Karola Ludwika pod 1.312 >

T a d eu sz  L z ię b ło
i w e „Lwowie.

zawiadamia, szanowną Publiczność, iż przybędzie

do Iłaszkow iec ua tegoroczny jarmarŁ
z wielkim transportem ''

płócien i bielizny stolwwej
z najsławniejszej fabryki jiałem ąągtrjackiem państwie

Raymannp i Regenharda w Ffeywaldai
koło G rafenbergii, tudzież z wielkim wyborem 

I m a ie r y j  o r n m o w y ch  J g o t o w y ch  o r n .L .n
(o których to ostatnich przedmiotach, Przewielebni proboszcze "z tan. 
tejszych okolic swym parafianom łaskawie oznajmić raczą), niemniej 
też i x różnen ii in u cn ii b law a^nem i to w a ra m i w  j a b  n a jw ię ­

kszym wyborze. »i» gis^lershi, of> oO F 
Przy tej sposobności^ cd< ysi

około 6500 łokci r£&nycb matery^ wełnianyct
1000 , . ą' .......... ..  ‘ jedwabnych
4:300 , „ muszhnków i batyścików

100 sztuk mantyl, zarzutek i płaszczyków 
100 sztuczek bareżowych i innych na suknie 
500 broszek jedwahnych I t. p. "

tamże za każdą cenę wyprzedawać będzie.
^ ------- - ■ '" w p w r a ię r -  1

co

o
co

k i i a u  e  r• .« i  . ■ -

Lwowie przy placu katedralnym pod 1  IG
fa rf 1 rTffig.; f łsv f łt  i 1 f av” }

m a z a s z c r/.yt s/.an ow aej P u b liczn o śc i o.*najn iić ? iż  m u z u s ia ł  |>ow iei7 iOnyni

B . 0 M I I 8 0 W Y  S i i Ł A D i
i .t iwii" 'Ifl ‘ i_il , — - 1 *' » * f  - . m — ■ .- - —1—■ - -

r l p ł ó c i e n  i b i e l i z n y  s t o J o w e i
u,ń m  Atawojlwłflo. RtfsWą

* c. k. l ĵpąjowo uprzywilejowanej .fabryki

i siaaw

gani ud

.1:

H  0 1

j  « d i  ii£Bdód.J # s 8  aL 
'jjBr fłife11 i 71r- Si* iam a

eii:,

f  i i i  A
ory*saI, T*ią’ « ?łs Ttf<Wn> au»b«?ti^
w : awl9i»iod«i I^oassi

*>d J p O  n  .tri aI  .(U  s ł u b '  

a*0 w njotiaaw 
z lo t  ,tfo:tnUrj j .M gi.O Bj <
iiąltaob .00 afaTcSad « i 
Ubo żtn dflrfmfe w r«a&i4*i(
d̂aiłjbdx)vi>

| giyetM fefs.’ trgK

L-s

* F reiiaen thaiu  u  iz la z k u
z poleceniem po stałych fabrycznych cenach według cennika sprzedawać.

Za czystą nić, za blichowanie na słońcu i za rzetelną miarę ręczy się. Cenniki na żądani# 
na prow incję franko sięjpopyłają. ^ f « -  T..9.j^ b s.a-e-

Wydawca H i p o l i t  S t u p  n i c  ki. Redaktorowie: J a u  D o b r z a ń s k i ,  W i t a l i s  Smochowftki . Z drukanu K. Pillera.


